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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O -TECHNOLOGICZNY.

J \ f  7. ROK DZIEWIĄTY Dnia 12 Lutego  1843 r.

S p is  rzec zy : E k o n o m i  j a  k r a j o w a :  U w a g i  nad  art . :  O ś r o d k a c h  o c z y n s z o w a n i a  w ł o ś c i a n  n a s z y ch .  (A r t .
nades łany) .  — R o l n i c t w o :  O z a l e w a n i u  ł ąk .  — O u p r a w i e  l n u  w  Belgi i ;  ( d o k o ń c z e n i e ) . —  R o z m a i t o ­
ś c i :  O sus lach i ich w y t ę p i a n i u . — Na j l epsz e  o g r od z en i e  d r z e w  o w o c o w y c h .  — R z ę d o w a  u p r a w a  r o ś l i n  
p a s t e w n y c h .  — N a d z w y c z a j n e  r o z m n o ż e n i e  się p ę d i a k ó w ,  czy l i  l i s zek  z w y c z a j n y c h  c hr abąszczy .

Ekonomija krajowa.
Uwagi nad arf.: »0  środkach oczyn- 

szowania włościan naszych.« (a)
(A r t .  nades łany) .

K iedy  papi erowi  ro l n i c y  nasi ,  w p ism ach  r o l ­
n ic tw u poświęconych ,  uczą nas ciągle: j ak  m ai ny  
zasie'wac zboże bez na woz u  i pop rz edn ie j  u p r a ­
wy, je dyn ie  p rz y k r y w a ją c  je s łomą;  (b)  k ie dy  
zapewne w krótc e  ogłoszą n a m  p o t r z e b n y  do 
tego celu wy na la zek ,  np.  jakie 'mi gwoźdźmi  m a m y  
tę s ło mę  do ziemi  pr zybi jać  aby  jej  z po la  za­
s ianego nie u n i o s ł y  wia t ry ;  — kie dy  nas znowu 
us i łu ją  p rz eko na ć :  że nas nie  powinny'  o b c h o ­
dzić p rawa zbożowe angie lskie,  (c) i dla tego każą  
nam  zwozić nasze p l o n y  (zapewne z t a fe l s zk la n -

(a Ar t .  t en  zami esz czon y b y ł  w  Mrze 90 G azety  h a n ­
d lo w ej i p rzem ys ło w e j. R e d .

(b)  Ż e  R e d a k t o r  Z ie m ia n in a  n ie  na le ży  do sz.  ' g r o ­
na  r o z k r z e w i c i e l i  u  nas t e j  na uk i ,  d o w o d z i  jego art .  
w  t y m  p r z e d m i o c i e  w  Nr ze  1 i  2 g i m  tego p i s m a  z r.  
1842 z ami eszczony .  R e d .

(c) Gazeta  h ą n d l .  i p r zem.  A u to r .

n y c h  zebr ane ) ,  do s p ic h le r zy  w S e r o c k u  i Ka ­
z imierzu ,  k tó r e  to  g r o d y  z g ł ę b o k ą  e r u d y c y ą  
p o ró w n y w a ją  do B abi lo nu  i K a r t a g e n y ,  — k i e d y  
w nas  chcą w mówić  że P i l ica  b y ł a  s p ła w n ą  
od wieków,  a ja  sobie p r z y p o m i n a m  że ko n s t y -  
tucya ,  na  se jmie  za S t an is ł awa Augus ta  u c h w a ­
l o n a ,  ka z a ła  poznos ić  m ł y n y  na  P i l i cy ,  a by  
ją  s p ł a w n ą  u c z y n i ć ,  a n a  k tó re j  t y l k o  w cza­
sie powodzi  sp ła w się o db yw ać  może:  — czyliż  
jeszcze dziwić się będz iemy:  że p i sm a  ro l n i cze  
ta k  m a ło  m ają  p r e n u m e r a t o r ó w ?

Ale przec ież  w pośród  tych  chw-astów n i e u ż y ­
tecznych ,  wznios ła  się, j a k b y  s a n d o m ie rk i  k ło sek ,  
ważna  dla r o l n ic tw a  kwes tya :  o Ś ro d k a c h  oczym- 
szowania włośc ian  naszych.  P a n  Sosn ow sk i  (zna­
n y  z loicznej  p o le m ik i  z j e d n y m  z p a p i e r o w y c h  
ag ro nom ów ) ,  pie ' rwszy p o w z ią ł  m y ś l  szczęśl i­
wą: r o z b ie r a n i a  tego p r z e d m io tu  w p e r y o d y -  
cznych  p ismach .  Kró t ko  i r.wiąźle, lecz z ca łą  
zna jomośc ią  p rz ed m io tu ,  w N r z e  96 G aze ty  h a n ­
dlowej z r o k u  zeszłego,  w y ł o ż y ł  t e o r y ą  p a ń ­
szczyzny ,  i dowiódł :  że jest  czynszem dzierża-
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w n y m ,  ro b o c izn ą  p ła conym ;  dalej p r z e k o n y w a  
r a c h u n k i e m ,  że w ł o ś c i a n i n ,  ty le  płaci  cze la ­
dzi  do od ra b ia n i a  pa ń s z c z y z n y  przeznaczonej ,  
iz  dla niego n ic  n ie  pozosta je  w korz yśc i ,  i na  
t a k i m  l i c z e b n y m  dowodzie  p r z y c z y n ę  nędzy  
wło śc ia n  op ie ra.  A b y  więc,  t ę  nędzę  usunąć ,  
r a d z i  a b y  czynsz robo czy  na  p ieniądze  zamienić .  
I  t u  znow u  nie dowoln ie ,  l ecz k ażdem u  p r z y ­
s t ę p n y m  ra c h u n k i e m  p r z e k o n y w a ;  iz z am ie ni a ­
jąc  pańszczyznę  n a  p ien iądze ,  k a ż d y  dz ień po 
z ło ty m  j e d n y m  ocenić  na leży .  N a k o n i e c  tę p r z e ­
m ia n ę  czynszu radzi  rozpocząć  od zniesienia na j ­
mó w  p rz y m u s z a n y c h  i wszelicich da remszczyzn .

Z b y t  p rz y w y k l i ś m y  t a k  m y ,  j a k  włośc ian ie  do 
pańszczyzny ,  al ty na p ie rwszy  głos p.  S o s n o ­
wskiego,  r a d y  jego chwycić się niezwłocznie .  
Lecz  z ia rno rzucone ,  choć później  p lon  wydać  
może;  tern pewniej ,  ze p. Sosno ws ki  na k l e p i ­
s k u  siać nie lubi .  P r z e d m i o t  j es t  z b y t  ważny  
i  l iczne zdania  wywoła .  J a k k o lw ie k  podzie lam 
prze k o n a n ie :  że pa ńsz czyzna  więcej j ak  d w u ­
dniowa,  jest  g łó w n ą  n ę d z y  włośc ian  przyc ' .yna ,  
n ie  sądzę przecież aby ją  dla tego na p ien iądze  
n a l eża ło  zamieniać.  Nasz  ch ło p e k  nie  rachuje .  
O n  nie wie ile ma  kóp  zboża,  ile z nich o m ł o t u ,  
i l e  m u  pot r zeba  n a  ś p i ż a r n ię ,  ile na poda tek ,  
a ile na  w ła s n ą  sp ieniężyć  go może  pot rzebę .  
I  j akże  ta do br od us zn a  i s to tka  parese t  z ło tych  
co rok n a  t e r m i n  uz bi e ra ć  pot ra f i?  C z y b y t o  nie 
b y ł o  prościej  i pewnie j ,  aby  włośc ianom nie by ło  
wolno  t r z y m a ć  rol i  więcej j a k  na dwa dni  p a ń ­

szczyzny ,  w ty g o d n iu  od rab iać  się mającej? aby  
s tosownie do g a t u n k u  ziemi oz na czyć  s ta łą  ilość 
m orgó w  do ta k ie j , p r zy w iąza n y ch  pańszczyzny?  
a b y  znieść n a j m y  p r z y m u s z o n e  i da remszezyz-  
n y ,  a t y m  sposobem  zapewnić  wło śc ia n i nowi  
czas do ob ro b ie n i a  ma łego  swego pola i z a ro b­
ko w a n i a  dowolnie? Wszakże  te ś r od k i  od pow ia ­
da ją celowi  pr zez  p. Sosnowskiego  z a m ie rz o n e ­
m u ,  to jest: uw ol n ie n ie  włośc ian  od u t r z y m y w a ­
nia  czeladzi  k tó r a  z chęcią pozos ta łe  g run ta  roz­
b ie rać  będz ie ,  i z rob ią  ich pa n a m i  swojego czasu.

Już dwóch oby wate l i  ogłos i ło  w Gazecie h a n ­
dlowej uwagi  swoje n a d  ś r o d k a m i  oczynszo-  
wania ; l ecz  w n ich pr zebi j a  się o b r a ż o n y  w ł a ­
sny  interes;  a n am  właśn ie  p o t r zeba  równie  g r u n ­
towanego ja k  bezs t ronneg o  zdania  w tej mierze .  
J a k ż e b y ś m y  radzi  czytać  w Z ie m ia ni n ie  uwagi 
w tymi ważnym przedmioc ie ,  wysz łe  z pod tego sa ­
mego p ióra  co pos t rzeżenia  nad  Z m ia n a m i  p r z e z  

ja k ie  p r ze c h o d z i ło  rolnictwo! (a) Dla  zachow a­
nia p orz ądn ego  zdań  ciągu,  n iech  ra czy  au to r  sza­
n o w n y  odczytać  to co j u ż  w tej ma te ry i  og łoszo­
n o  w Gazecie handlowej ,  a dopie'ro idąc z nami  
od  rzeczy  wia dom yc h do n i ew ia d o m y ch ,  niechaj  
n a m  swoje ob jawi zdanie ,  a z wdzięcznością  z rad 
jego korzys ta ć  b ę dz ie m y.  Niecha j  i inn i  myś ląc y  
z iemscy  (nie papie' rowi) ro ln ic y ,  nie tają przed  
ogółe m zdań  swoich o t y m  przedmioc i e :  choćby  
już  dla tego s ta rego  p ra wid ła :  s ł u ż m y  poczc i ­
wej s ławie,  a j a ko  k to może:  k u  d o b r u  powsze­
c h n e m u  niecha j  dopomoże!  Ob. z p o d S .  K rzy ża .

Rolnictwo.
O za lew an iu  ląk .

G ł ó w n e  polepszenie ł ą k  n ie  zależy na  ich 
gnojeniu ;  bo  gdzież gospodars two w nawóz tak 
zamożne ,  i ż by  ta k o w y  i na ł ą k i  s ta rczy ł?  a je ­

żeli się tu i ówdzie znajduje, tedy zapewne do 
nader rzadkich wyjątków należy. Polepszenie  
łą k  zależy raczej na ich osuszeniu jeżeli są za

(a) P rzedm io t ten by ł  trak to w an y  w  Tyg . roi. tecli. 
x r. 1828. Red.



nadt o  m o k r e ;  a zale'waniu gdy  są z b y t  suche,  
to  jest:  n a  z a t r z y m a n iu  w n ich  s topnia  wilgoci ,  
p o t r zebnego  do wydania  roś l in  i z iół  do b ry c h ,  
a s t łu m ie n ia  kw aśnyc h  lub  n iepoży  wnych  ; t u ­
dzież na odda l en iu  z nich wsze lkich c ia ł  obcych ,  
wzros t  t awy t a m u j ą c y c h ,  lu b  te'ż z b ió r  s iana 
u t r u d n i a j ą c y c h ,  j ako:  k r z a k ó w ,  k a m i e n i ,  kre -  
towiu i t. p. Ze powi erzchnia  ł ą k i  dobrze  kul-  
t iw o w a n e j ,  winna  być  n a j r ó w n ie j sza ,  to jest: 
ż adnych  nie posiadać w k lę s ło śc i ,  w k t ó r y c h b y  
się woda za t rzym yw ać  m o g ł a ,  a n a s t ę p n i e ,  że 
t a k  pow iem  za t ruwać  ro ś l i ny ,  samo z  siebie się 
ro zu mi e .

Osuszenie  ł ą k  z b y t  m o k r y c h , ’ gdy  woda  ma  
p rzyzw oi ty  spa de k ,  nie jes t  t rudne'm; w ym aga  ono  
ty l k o  mnie j  więcej  kosz tów i n ie jak ie j  uwagi 
podczas bicia rowów.  Zale'wanie zaś suchych ,  
bez grun to w ne j  zna jomośc i  r zec zy  obejść się 
nie może.  N ie  z a m ie r z am y  t r a k to w a ć  tu  g r u n ­
townie  tego pr zedm iot u ,  bo  nie po t e m u  zakres  
tego p isma,  ale raczej  dać t y l k o  ogólne  o n im  
wyobrażen ie .

Zale'wanie ł ą k  n ie  jes t  byn a jm n ie j  n o w y m  
w yn alazkiem ;  sięga ono najoddaleńszej  s t a roży­
tnośc i,  i by ło  uż y w a n e m  we wszystkich  kra jach  
cywi i i zacyą  s ły n ą c y c h .  Wszakże  i obecni  ro z u ­
m uj ący  r o ln ic y  pr zeko nal i  się: ze n a j t a ń sz ą  a za-  
r a s e m  najstosowniejszą z im ową p a s z ę  w ydają  ł ą ­
ki zalewane .  T y m  bowiem sposobem,  powiększa  
się zwycza jny  z b i ór  siana 3 — ł,  a nawet  i .5 k r o ­
tnie;  a mim o t o ,  i j akoś ć  o n e g ó ż , o wiele się 
popr awia .  Z tąd  to zale'wanie ł ą k  w sąsiednich 
N ie m c z e ch  o l b r z y m i m  upowsz echnia  się k r o ­
k iem.  W szak że  w' Angl i i ,  w poł ud n io we j  F r a n ­
cy! a nawet  W Hiszpani i  od wieków już  istnieje.

P r z e z  zale'wanie ł ą k  nie roz um ie  się: p o k r y ­
wanie ich >vodą do pewne j -w yso kośc i  p rzez czas 
n ie jak i  ; ale raczej:  p rz epuszczanie  przez, nie
wody po wo lne ,  j ednos ta jne ,  o. ile być może cią- 
g l’e. W od a  n ie  po w in na  się zna jdować  na nich

dł ugo ,  gdyż w t y m  razie u ł a t w i a ł a b y  wzros t  r o ­
ś l in kw aśnych ,  a t ł u m i ł a  te,  k tó re  właśnie  przez  
zale'wanie posiadać z a m ie r z am y .

N a d to ,  cząstki  żyzne  ja k ie  woda  z s o b ą  pr o -  
w'adzi, lżejsze są od wody;  a nas tępn ie  p ł y w a j ą  
po jej powierzchni ;  a więc,  wtenczas ty lk o  u ż y ­
źnia ją  one  roś l iny ;  gdy woda  ta k  p ł y t k o  po  
łą c e  sączy,  że jej  powie rzchnia  ty lk o  o parę 
cali wznosi  się po nad  ko rzen ie  roś l in ;  wtenczas 
bow iem owe cząstki  żyzne  osadzają  się n a  ich 
nac i ,  a późnie j  dostają się na spód.

Im woda  do zalewania  ł ą k  użyta,  więcej  za- 
wie'ra części o rg an icz nyc h ,  tern te'ż j es t  żyznie j -  
szą; z resz tą każda  może b y ć  do tego użytą .

Po wierżc lmia  ł ą k i  zale'wanej w inna  b y ć  o ile 
p o d o b n o  naj równiejsza;  czyl i  wolna  od wsze lk ich  
w k lę s ło śc i ;  pochył ość  zaś jej  t a k  m a ł a ,  aby ,  
pow ta rz a m y ,  woda  w ol no  po  niej' sączyła.

P  r  a w i d i a  z a k ł a d a n i a  l u b  o d n a w i a n i a  
r  o w ó w;

1. R o w y  wodę  doprowadza jące ,  w in n y  m ieć  
n a d e r  m a ł y  spadek;  być pro w adz one  przez  naj-  
wyższe miejsca ł ą k i ,  przyte 'm więcej p ł y t k i e  
niż  szerokie .  P o ł o w a  ich g łęb okośc i  w inna  b y ć  
w z iemi,  a d rug a  po ło w a  po n a d  p o w ie r ż c h n ią  
ł ą k i ,  z a m k n ię ta  w a ł e m ,  u t w o r z o n y m  z z iemi  
z rowu wybrane j .  Ich g łęboko ść  całkowała  mai 
wynos ić  s top y  w grun c ie  m o c n y m ,  a 2 s t o p y  
w s ł a b y m .  Brzegi  wa łu  na le ż y  w y ło ży ć  d a r ­
n ią ,  z r o w k a  z e b ra ną ,  d la  n a d a n ia  im większej 
mocy.

2. Co do row ów  wodę  odp ro w adz a ją cy ch ,  te 
p o w in n y  być  w miejscach n a j n i ż s z y c h ,  n ieco  
g łębsze  niż  p ły tk ie ,  i j u ż  ty l k o  w samej  z iemi ,  
czyl i  niżej po wier żchni  ł ą k i  za łożone .  P r z y  
pie' rwszem r o b i e n i u  z a l e w a n i a ,  po należyte 'm 
z n i w e l o w a n i u  łą k i ,  n a s a m p f ż ó d r o b i ą  się ro w k i  
wodę od pro w adz a ją ce ,  a W końcu te , które j ą  
sprowadzają .



3. T a k  pierwsze  jak  drugie  row y w in n y  być  
p r o w a d z o n e  w na jp ro s t sz ym  k i e r u n k u ,  czyli  za­
wsze mieć pros te  l inie;  dla  tego, n ie ty lk o  p r z y  
z a k ł a d a n i u  n o w y c h ,  ale także  podczas  od na ­
wiania  s t a r y c h ,  pod  s z n u r  k o p a n e  być  winny ,  
n ig d y  zaś z wolne'j ręki .

4 .  Podczas  czyszczenia s ta rych  rowów,  ty le  
j e d y n ie  w ybrać  je na le ży  u  spodu i ze s t ron ,  
ob y  o t r z y m a ł y  swą po czą tkową  szeYokość i głę ­
bokość .  W y b r a n a  z n ich d a r ń  i z iemia sk ła da  
się na  k u p k i ,  a późnie j  z korzyśc ią  być  może  
n a  ro lę  wywiez iona  i r o z p o s t a r t a ,  jeżeli  nie 
wypada  uż yć  jej  do w y p e łn ie n i a  pomnie jszych  
wklęs łośc i  na  łące.

Najnow sze  dz ie łk o  w n i e m ie c k im  ję zy k u  (a 
k t ó r e  w polsk im ma w k ró tc e  prassę  opuśc ić ),  
wskaza l i śmy  w Z iemianin i e  z r .  z. na  str .  237. 
P r ó c z  tego,  po leca ją  także i na s tę pu ją ce .

».A u f r u f  an alle B a n e m  z u r  V  erbesscrung ihrer  
W ie se n  durch  Bew asserung . — von  G E.  P a-  
tzigie.  Mit  43 abb i ldungen .  Le ipz ig  1841 preis  
12.' gr.

O uprawie lnu w B elg i i
(d o k o ń c  z e n i e).

O o m ł a c a n i u  l n u .  S k o r o  len  w opi sanyc h  
k o m l a c h  ( lub też i n n y m  sposobem suszony) 
osta tecznie  wyschnie  a nasien ie  doj rzeje,  znosi 
się do gumit-n i n iezwłocznie  omłaca .  Do  tego 
używ ają  m ł o t k a  czyli  t ł u c z k a  p łasknwego.  L e n  
rozposcie ' ra się na bo jewicy po dob nie  jak zboże. 
N a p r z ó d  o t łu k u ją  się w ier zcho łk i  łody g;  poczem 
l e n  się przewraca  i powtórn ie  o m ła ca .  Jeden 
cz łowiek  om ła c a  dz iennie  t y m  sposobem do 150 
snopkó w,  jeżeli  przyte'm l n u  nie sortuje;  w prze ­
c iw n y m  zaś razie,  t y l k o  50 s n op ków  zdo ła  omłó-  
cić.  T e n  sposób oddzie lan ia nas ienia  zdaje się 
o wiele stosowniejszym od zwyczajnego czochra­
nia,  czyli  o b ry w ani a  g łówek na s i e n n y c h ,  p o ­

n ieważ  mnie j  od  ostatniego w ik ła  i uszkadza  
łodygi .

P o  o m ł ó c e n i u  nas tę puj e  so r towanie  ln u ,  m i a ­
nowic ie gd y  n ie  jes t  j ednos ta jne j  j akośc i .  Z w y ­
k le  us ku te czni a ją  t akow e k u p c y .  Oddzie lają  
d łuż szy  od krótszego ,  czarn iawy,  p l am is ty ,  na-  
g n i ł y ,  od żó ł tawego i zdrowego; a dla ro z ró ż n ie ­
n i a ,  ostatni  p r zew ią zuj ą  dwi ema po w rząs ł am i ,  
a  n a p s u t y  j e d n y m  t y l k o .

So r to w ani e  l n u  z wie lu  m i a r  jest  n a d e r  wa- 
żne'm; a mianowic ie:

1. P on ie w aż  Jen n a p s u t y  przez  d ług ie  na  rol i  
l eżenie,  a na s tępn ie  mnie j  więcej  n a g n i ły ,  o raz  
grube  ło d y g i  m a ją cy ,  k ró ts zy  czas b y ć  winien 
m oc zony  a lbo ro szo ny ,  od zdrowego.

2. P on ie w aż  mięszając le n  k r ó tk i  z d ł u g i m ,  
pie'rwszego wiele  odchodzi  do p a k u ł  podczas 
m ię d le n ia ,  c ie r le n ia ,  t r z e p a n ia  i czesan ia ;  co 
n ie  ma  miejsca gdy  się oddz ie ln ie  p rzy rząd za  
len  k ró tsz y  i d łuższy .

P o  s o r t o w a n i u ,  l e n ,  a lbo  się n iezwłoczn ie  
m o c z y ,  lu b  się ta czynność  do wiosny  zostawia.  
W  os ta tn im p r z y p a d k u  le n  przechow uje . s ię  s ta­
r a n n i e  w miejscu suche'mi przewie'wne'm. W  ogól ­
nośc i ,  zwykle  w jes ien i  m o c z y  się len  podle j szy ,  
a l epsz y  do w io s n y  zostawia.

M o c z e n i e  l n u .  Cel em  moczen ia  l n u  jest: 
w yłączenie  soku roślinnego , do g u m m y  p o d o b n e ­
g o ,  zawar tego  w ł o d y g a c h ;  k t ó r y  skle ja  czyli  
z sobą  połączą :  części drzew iaste  (paździe rze) ,  
w łókno  i hłonkę ło d yżk i .  R o z k ł a d  ta k o w y  u s k u ­
t eczn ia  się n a jz u p e łn ie j  w w o d z ie ,  w u r z ą d z o ­
ny ch  na  ten  cel tnoczadłach ,  do k t ó ry c h  s tosowna 
sprowadz a  się w o d a ;  lu b  też w wodzie b ieżą­
cej. L iczne  bow iem  por ównawcze  doświadczenia  
p r z e k o n a ł y ,  że le n  m o c z o n y  w takowej  wodzie,  
j es t  mocn ie j szy ,  daje mnie j  p a k u ł ,  p r z y t e m  ma 
p i ęknie j sz y  i j a śn ie j szy  k o l o r ,  od roszonego.  
P r ó c z  tego ,  c zynnoś ć  ta od b y w a  się szybc ie j  i 
j ednos ta jn ie j  w wodzie,  i ł a twie j  tu  u pa t r zyć  
w łaśc iw y p u n k t  mocz en ia ,  aniżel i  gdy  na  rosie
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j es t  ro zpos ta r ty .  W praw dz ie  osta tni  sposób 
mnie j  j es t  kosz towny,  ale na tomias t  o wiele mniej  
pewn y,  gdyż sk u te k  zawisł’ t u  jedyn ie  od ty le  
n iepewne j  p o r y  czasu.  Często się zdarza  że 
w ł ó k n o  roszone ,  t a k  bardzo  k r u s z e je ,  iż z n a ­
czna  onegóż  część w p a k u l ’y się obraca .

P a n u ją c e  dość ogólnie u  nas  zdanie:  że le n  
m o c z o n y  mniej  daje przędzy ,  że w dotknię c iu  
mn ie j  j est  d e l i k a tn y  od l n u  roszonego;  że p ł ó ­
tn o  z p ie rwszego t ru dn ie j  i nie ta k  p ię kn ie  się 
b ie l i , —-jeżeli tu i ówdzie jes t  u rzeczywis t n io ne ,  
pochodzi  n iezawodn ie  z n iezna jomośc i  p r zyzw o­
i tego pos tępowania ,  l u b  z p o c z y n io n y c h  u c h y ­
b ień  w czasie moczenia ,  suszenia ,  mi ęd len ia  i t. d.; 
a lbo  te'ż jest  sk u t k i e m  złej  wody.

W  o d a d o  m o c z e n i a l n u  n a j s t o s o w n i e j ­
s z a ,  j es t  rzeczna,  m ię k k a ,  wolno  bieżąca;  sz yb­
ko  bow iem  nu r tu j ą c a  zwykl e  unos i  z sobą części 
sz l a m u ,  k tó re ,  osadzając się n a  lnie,  zan ieczy­
szczają go; a prócz tego, j eżel i  t e m p e r a t u r a  takie j  
w o d y  nie jest  j ednos ta jna ,  n ie  j u ż  ty lk o  mo cze­
n ie  t rwa  d ługo ,  ale na d to  len  nie r ó w n o  jest  
w ym o czo n y .  Woda ,  zawierająca obce c iała,  jako: 
w a p n o ,  żelazo i t.  p. ,  k tó r e  osadzają się na 
ło d y g ach  lnu;  tudz ież  w k tóre j  się zna jdują  liście 
ga rbn i  k zawierające,  np.  dębowe,  olszowe i t. p. ,  
r ów n ie  jest  n iezda tną  do moczenia  lnu  j a k  woda 
ź ródl ana ,  l u b  stojąca.

Z a m a c z y w a n i e  l n u .  L e n ,  zan im idzie 
w wodę,  wiąże się w sn o p k i  mające  o k o ło  8 
cali  w ś rednicy .  A b y  zaś n a  dwóch ko ńcach  
równej b y ł y  g r u b o ś c i ,  u k ł a d a  się w n ich  na o d ­
w ró t ;  to jest:  j edna  po ło w a  w i e r z c h o ł k a m i ,  a 
d r u g a  k o r z e n ia m i  do góry;  w k a ż d y m  więc  k o ń ­
cu s n o p k a  jes t  j e d n a  p oł ow a  w ie rz cho łk ów ,  a 
druga  połow a od dolnego końc a .  P o  takowe 'm 
u ł ożen iu ,  s n o p e k  przewiązuje  się w k a ż d y m  k o ń ­
cu pow rząs łem;  poczem dobrze  się równa; to  jest:  
wyciąga ją  się z obydwóch ko ń có w  wysta jące  
łodygi;  nako ni ec  w ś r o d e k  daje się t rzecie po- 
wrząs ło .  Nie  na leży przec ież  mocno ich ściągać;

ale racze'j o ty le  je dyn ie ,  aby woda na  wszys tkie  
po jed yńc ze  ło d y g i  jednos ta jn i e  dz ia łać  mogła .

S t r o n y  rusz tow an ia ,  na  k tó re  idzie len ,  os ła ­
n ia ją  się s ł o m ą ,  dla w s t r zy m an ia  n ieczys tośc i  
wody,  lub  i n n y c h  obcych  c iał ,  od  bezpośrednie j  
styrczności  ze ln e m .  S n o p k i  u k ł a d a j ą  się p r o ­
s topadle.  dosyć  ściśle ob o k  siebie i również  się 
s ł o m ą  p r z y k r y w a j ą ;  n a kon ie c ,  gdy  ju ż  ru sz to ­
wan ie  się n a p e ł n i ,  t a k  d ługo  obc iąża  się k a m ie ­
n ia m i ,  d o pó ki  nie  znajduje się p o d  wodą  p r z y ­
na jmnie j  n a  stopę jednę .

J a k  d ł u g o  t r w a  m o c z e n i e .  Jeżel i  czas 
jes t  c iep ły ,  moczenie  k o ń c z y  się w 5— Gdniach;  
w pr z e c iw n y m  r a z ie ,  p o t r z e b a  do tego 15— 1S 
dni;  a na we t  i 4 tygodnie;  z resz tą jakość  wody  
ma  wie lk i  w p ł y w  n a  czas do wyrmoczenia  l n u  
p o t r zebny ;  w og ólnośc i ,  p rędze j  cz yn no ść  ta  
się kończy  w wodzie  stojącej aniżel i  w bieżącej .

N a d e r  wiele za leży n a  w y d o b y c iu  l n u  z w od y  
w właśc iwym czasie,  pon ieważ  naw et  k i l kogo-  
dz in ne  przemo czenie ,  znacznie zmienia  d o br oć  
w łó k n a .  D la  tego,  sk or o  tenże  się zbl iża,  p o ­
t r z e b a  n iem al  co godz ina  udawać  się na  miejsce 
i uważać  baczn ie  na  następujące  oznaki .  D o d a ć  
tu  muszę,  iż na  p ró b ę  wyciągnąć  t r zeb a  k i l k a  
ł o d y ż e k  ze ś rod ka  rusz towania ;  a lbowie m,  skor o  
tu  jest  dobrze  w ym oc zon y ,  to i po s t r onach  w ta ­
k im  zna jduje  się stanie.

Oz n a k i  dos ta tecznego  w y m oczeni a ,  są:
1. Ł a t w e  oddzie len ie  się za p o m o c ą  p a lc y ,  

w ł ó k n a  od  rdzenia  w całej  d ługośc i  ło dyg i .
2.  Ł a t w e  p rz e ła m a n ie  się r d z e n ia  z p e w n y m  

chrzęs te m;  przycze 'm w ł ó k n o ,  j a k  g d y b y  ją d ro  
z p r z e ła m a n e j  ło d y g i  się wykazuje .

3. G d y  m a ł y  pęczek  ło d y g ,  r z u c o n y  na  wodę,  
ton ie .

P o  dostateczne'm w y m o c z e n iu ,  w y jm u je  się 
le n  z m oczydła ,  o p ł ók uj e  w czystej  wodzie i us t a ­
wia n a  z iemię w s n o pka ch  ca ły c h  dla osiąknie- 
nia;  pocze'm, w 2-—4 godzin sn op k i  się rozwią-



żują,  i każda  ich po towa ( jak wyżej ,  na  od wr ót  p o ­
ło żo n a )  ustawia się w mie jscu  otwarte'm, w k s z t a ł ­
cie kręg l i .

P o  wysuszeniu ,  albo zaraz  le n  się b i e l i ,  lu b  
te'Ż czynność  ta  o d k ła da  się do na s tępne go  r o ­
ku .  (a) W  os ta tnim p r z y p a d k u  zupe łn ie j  juz  
w in ie n  b yć  wy su szo ny  i z ło żon y w mie jscu su- 
che'm, przec iw m ys zom  zabezpieczonemu

W  ogólności  p r z e k ł a d a j ą  t u  b ie len ie  wiosen­
n e ,  a mianowic ie  w m arcu ,  na d  jes ienne .  Je­
żeli podczas b ie le n ia  l n u  jes t  p o g o d a ,  c iep ło ,  
na leży  len  pr z e w ra ca ć  co 3— 4 d u i ;  jeżeli  zaś 
czas jes t  s ło tn y ,  p r z y n a j m n i e j  raz  na  dobę.  D la  
u ła tw ie n i a  p r a c y  używa się do, tego s tosownych 
wide łek .

W  czasie b ie len ia  na le ży  często uważać czy l i  
l en  nie dostaje od s t r o n y  spodniej  m a ł y c h ,  czar ­
ny ch  p lam,  a lbo  czyl i  go r o b a k i  n i e  n a p a d ł y .  
W  pi e rw szy m  i d r ug im  razie,  po t rzeba  go zebrać ,  
ustawić n a  z iemię i po  w'ysuszeniu do d o m u  
zwieść.  Jeżel i  z po w yższych  p r z y c z y n ,  l u b  dla 
ciągłej  n i epogo dy ,  a lbo  zbytecznego  c iep ła ,  z u ­
p e ł n i e  w y b ie lo n y  n ie  zos tał ,  dobie la  się w r o k u  
n a s tę p n y m .  W  t y m  raz ie  rozściela  się już  nieco 
grubie ' j , i zostaje do pó ty ,  d o pók i  ło d y g i  nie 
n a b i o r ą  b ia łego  k o l o r u  i same przez  się nie p o ­
czyna ją  p ę k a ć ,  pocze'm się zbie ' ra ,  jeżel i  nie 
jes t  dosyć  suchy,  n a  z iemi  ustawia  i po  zupe ł -  
n e m  w ysu sz e n iu  do d o m u  zwozi.

O b i j  a n i e  l n u .  P o  wysuszeniu,  zamias t  m ię­
d len ia  i cierlenia, l en  obi ja się za p o m o c ą  b i jaka  
k a r bow ane go .  Czynność  ta  us ku teczni a  się n a  
k l e p i s k u  w s todole ,  l u b  też n a  k a m ie n iu ,  na-

(a)  Z d a w a ł o b y  się źe co t u  a u t o r  r . azywa b ie len iem  
l n u  i b l e i c h e n  des l e i n s j  n i e  jest  c i e m  i u n e m  jak p o ł ą ­
c z e n i e m  moczenia. * roszeniem , k tóre  n am opi suje  szano­
w n y  au tor ,  ty le  zais te  w a żn e go  dz i t ł a :  „P łó c len n ic tw o  
o b e j m u j ą c e ,  u pra w ę  ro ś lin  w łó k n is ty  c h i  t. d. przez  A u ­
gusta  F . B ern h a rd a , . Wa r .  1842 —  na s t r o n .  118 . Ale, 
tak n i e  jest;  a lb o w i e m ,  wy r aź n i e  on  m ó w i  ( p r z y  k oń c u  
n i n i e j sz ego  a r ty k u ł u , :  lu ty lk o  le n  zu p e łn ie  dom oezony, 
w in ien  być  b ielonym . B e d ,

u m y ś ln ie  do tego s ł użącym ,  (b)  Sp osób  ten  
oswobodzan ia  l n u  z rd zen ia  czyli  paźdz ie rza ,  
n i e m a l  ogólnie jes t  u ż y w a n y ;  i z wie lu  m ia r  
u w a ż a n y  za k or zys tn ie j s zy  od  m ię dle n ia  i c ie r ­
len ia .

T r z e p a n i e  c z y l i  k l e p a n i e .  T r z e p a n i e  
u sk u te c z n ia  się a lbo  zaraz  po obi c iu  l n u ,  l u b  
też później .  P ie rw sze  pos tępowanie  w y m a g a  
mnie'j  czasu od  drug ie go ;  gd yż  nie  po t r z e b a  
ju ż  l n u  wiązać,  an i  go w i n n e  s k ła d a ć  miejsce.  
Cz yn no ść  ta u sk u te c z n ia  się zw y cza jn y m  s po ­
sobem.  » L e n — m ów i  n i d e r l a n d c z y k  —  d o p ó ty  
t r zepa ć  na leży ,  d o p ó k i  n ie  na b ę d z ie  pewnej  
t łustości.K Jeżeli l e n  nie dosyć  b y ł  w y m o c z o n y ,  
a sk u t k i e m  tego,  podczas  t r z e p a n i a ,  części d r z e ­
wiaste czyli  paździe rze nie  z u p e łn ie  się z niego 
oddala ją ,  s k r o b i ą  go tu  n oż em ,  n a u m y ś l n i e  do 
tego r o b i o n y m .  A b y  nadać  l n u  t r z e p a n e m u  l u b  
czesanemu p ię kn ie j sz y  k o l o r  i po dwyższyć  jego  
m ię kkoś ć ,  p r z e c h o w u ją  go w w or kach ,  o bc ią żo­
n y c h  k a m ie n ia m i ,  w mie jscu  u m i a r k o w a n i e  wil- 
go tne m.

P o  w ytrzepaniu len  się waży, układa w p a­
k i ,  i  po największej części W' tym  stanie idzie  
do h a n d lu .

W  ogó lno śc i ,  co do w p ł y w u  m o c z e n i a ,  b i e ­
len ia  i t r z e p a n ia  ln u  na  jakość  w ł ó k n a ,  w y p a d a  
m i j eszcze dodać  co nas tępuje :

1. N ie  n a l e ż y  biel ić  l n u  nie zu p e łn ie  w y m o ­
czonego,  ponieważ  o wiele się przez  to  p o g o r ­
szą i nabie'ra k o l o r u  czerwonawego.

2. S k o r o  len z e b r a n y  z po l a  zostawia się wraz  
z g ł ó w k a m i  n a s ie n n e m i  do nas tęp nego  r o k u ,  
w c i ą g u  la ta  się moczy ,  następne' j  dopie'ro wio­
sny  w  m a r c u  się biel i ;  a 6 —7 mies ięcy  później  
t rzep ie  się i czesze ,  wówczas o wiele d o b r o ć  
jego się powiększa .

( h )  O b i j a n i e  l n u  d o k ł a d n i e  i s z c z e g ó ł o w o  jest o p i ­
sane Vr d/.iele p.  Aug us ta  B e r n h a r d a ,  wyżej  przy toczak- 
n e m ,  na  s t ron .  140 i  nas tępnej .  ' R e d .
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f  Z powyższego się okazuje: ze czas pod wyż- polu  tym  lub owym sposobem został' uszko-
sza dobre własności lnu, a mianowicie jego de- dzony; im dłużej się przechowuje, tern bardzie
likatność. Jednakowo'z, odnosi się to jedynie się pogorszą. E . F a m y .
do lnu  dobrego; albowiem le n ,  k tó ry  juz na

Rozmaitości.
O suslaeh i ich wytępiania.

W  ro k u  u p ły n io n y m , niety lko myszy i pę­
draki, do tego stopnia się rozm noży ły ,  iż w wielu 
okolicach znaczne zrządziły  szkody w polach, 
ale nadto przyszły  im tu  jeszcze w pomoc su­
sie (Ha mster), k tó re ,  jak  wiadom o, skoro się 
zagnieżdżą i rozmnożą, o wiele ód pierwszych 
stają się szkodliwe'mi.

Susla jest nieco większa od domowego szczura, 
grzbiet ma koloru brunatnego, a brzuch czarny. 
Są przecież i czarne zupełnie , żółte, pstrokate. 
Zwierzątko to jest długie 10 do 12 cali, ma głowę 
w ielką , małe czerwono-brunatne oczy, dosyć 
długie i zaokrąglone uszy, nakoniec torebki na 
policzkach.

L ubi więcej strefy zimniejsze niż ciepłe. Żyje 
w roli ornej, a szczególniej w gruntach mocnych, 
ścisłych , w których  wygodniejsze sobie może 
robić jam y  i pewniejsze n o ry  czyli ganki.

Susie są śmiałe; b ron ią  się nie już ty lko  prze­
ciw większym zwierzętom, ale nawet będąc ści­
gane i na człowieka się rzucają. Ich pokarm em  
jest zboże, groch i t. p. a w razie b ra k u  tychże. 
Spożywają rośliny  korzonkow e, myszy polne, 
a nawet i m łode zające. N a z i m ę  rob ią  znaczne 
zapasy zboża; znajdowano bowiem w wielu ja ­
mach po bO—100 funt. rozmaitego ziarna.

J ak  pow iedzia łem , rozmnażają się czasami 
tak bardzo, iż przed k i lk u  la ty  w jednym  ty lko  
roku, w okolicy G otha, zabito przeszło 27,000

sztuk; a na pare milowe'j przestrzeni pod H al-  
berstadt, przeszło 100,000. W ytępia ją  się wie- 
lo rak iem i sposobami; a mianowicie:

1."5Zabijają się w jamach, gdy takowe odkry te  
zostaną.

2. Ł ap ią  s ięw garnk i,  podobnie jak  dla myszy, 
pod ich gankami zakopane i w ten sposób na 
łap k i  przyrządzone, iż skoro susla wejdzie w gar­
nek i poczyna spożywać cbleb tamże będący, 
wieko garnka się zamyka i zwierze wyjść nie 
może.

3. O kruchy  chleba (k tó ry  bardzo lubią), za­
truwają się arszenikiem i rozrzucają na polu, a 
szczególniej w bliskości ich ganków. Nakoniec:

4. Chwytają się na wendki. D o haczyka przy­
twierdza się kaw ałek chleba, haczyk  zaś p rzy­
wiązany jest do jednego końca mocnego sznurka, 
którego drugi koniec przywiązuje się do ko łe ­
czka, naum yślnie do tego, w ziemię wbitego.

Najlepsze ogrodzenie drzew owo­
cowych.

Najlepsze'm ogrodzeniem sadów, jest bezza- 
przeczenia mur; lecz jest on za nadto koszto­
wny, aby mógł ogólnie być zaprowadzony, a 
mianowicie u mniej zamożnych. Dla ostatnich 
służą szczególniej żywe p ło ty ,  k tó re  prócz czasu, 
m ało  kosztów wymagają. Wszakże nader  wiele 
jest ich rodzajów; m am y bowiem p ło ty  świer­
kow e, sosnowe, jałow cow e, z ciernia białego 
(crategus), i t. p. Atoli, wprawdzie tamują one



przystęp do ogrodu ludziom i zwierzętom do­
m o w y m , lecz inne'j nie przynoszą korzyści. 
N ad to ,  p ło t  z ciernia białego, jakkolw iek t rw a ły  
i jeżeli dobrze w ykonany, wejście do zagrody 
niepodobne'm czyni, ma przecież tę wielką wadę, 
ze nader sprzyja mnożeniu się pewnego rodzaju 
gąsienic, które nawet dla tego, jego nazwę noszą 
(Phalena crategi); a że gąsienice te największe 
w drzewach owocowych zrządzają szkody, przeto 
juz ztąd p ło t  z ciernia b iałego, n ie ty lko jest 
niestosowne'm, ale nadto szkodliwe'm ogrodze­
niem sadów.

Zachodzi więc pytanie  jak ie  ogrodzenie sadów 
jest najstosowniejsze i najtańsze? Śmiało na to 
odpowiadamy: ze niern je s t  żyw y p ło t  z morwy  
białej; a to z następujących przyczyn:

1. Prócz jedwabników, żaden in n y  owad na 
tym  drzewie nie gnieździ się.

2. W  kró tk im  czasie można go posiadać, gdyż 
drzewo to dość szybko rośnie.

3. Gałązki onegóż są ta k  giętkie, że mogą 
być gęściej przeplatane, jak  inne.

4. P ło t  takowy jest nader trw a ły ,  pod ług  upo­
dobania, wyze'j lub  nize'j, węże'j lub  szerzej 
może być wypuszczony; a przyte'm, największe 
m rozy  jem u nie szkodzą.

5. N ak o n iec ,  liściem onegóż— podług p rze ­
pisów zbie 'ranym — można jedwabniki żywić. 
Z pewnością zatem wnosimy, iż skoro ty lko 
istnące przeciw jedwabnictwu u p rzedzen ia , po­
trzebą  i znajomością rzeczy rozproszone zosta­
n ą ,  wtedy i żywe p ło ty  morwowe, szybko się 
upowszechnią.

Rzędowa uprawa roślin pastewnych.
i  . •

Ja k  wiadomo, rolnictwo w Szwecyj o lb rzy­
m im  postępuje krokiem. Na zeszłorocznem 
zgromadzeniu n iemieckich.rolników i leśnych, 
oświadczył p. N athorst (szwedj że przed k ilku

5G —
i

laty, A ka d em ia  rolnicza  przedsięwzięła dla p ró ­
by, rzędową uprawę roślin  pastewnych. W roli 
stosownie doprawionej, zasiano więc różne traw y 
w rzędach o 12 cali od siebie odległych. Zbiór 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. Zebrano  bo­
wiem w przecięciu zlat 3 z mor. beri. 33 do 41 
cent. ber i.  siana. I  tak: Festuca elatior w ydała 
rocznie, 40 do 44 cent.; D actylis glom erata  41 
do 58 cent.; Festuca arondynacea  62 do 66 cent. 
(Ostatniej) wypada na m org pols. przęsło 156 
do 166 cent.; p o ls .— prawdziwe nec p lu s  ultra . 
Dodać w ypada ,  iż corocznie w jesieni, pasy 
ziemi pomiędzy rzędami, stósownem radełk iem  
spulchnione zostały.

Nadzwyczajne rozmnożenie się p ę ­
draków , czyli liszek zwyczajnych 

chrabąszczy.

Nie już ty lko  m yszy, ale i  p ędrak i W tym  
stopniu się rozm noży ły  w dwóch ostatnich latach 
w Szlą sku  i w Sakson ii, iż za prawdziwą klęskę 
uważać je należy. W  Szląsku ogromne zrzą­
dza ły  stra ty  w burakach  cukrowych; czego do ­
tąd  nie by ło  p rzy k ład u .  Było ich zaś tak  wiele, 
że często pod jedną burakow ą flancą znajdowano 
po k i lka .  Spożyw ały  one ca łk iem  korzonk i 
tej rośliny .

W  Saksonii zaś, n ie ty lko  rzu c iły  się na bu ­
raki, ale nadto niszczyły  kartofle, kapustę, b ru ­
kiew; a nawet w szkółkach, ko rzonk i młodych 
drzewek, tak  dalece uszkadzały , iż znaczna b a r ­
dzo liczba ostatnich zupełnie  poschła. W  je­
sieni, gdy wspomnione warzywa z ziemi wybrane 
zostały, uda ły  się na rzepak a nawet na oziminę. 
R zu c iły  one taki postracli pomiędzy gospoda­
r z y — i nie bez przyczyny — iż dziś , wszyscy 
zajęci są wynalezieniem środków , wytępienia 
tych szkodników.

Kantor G łó w n y  w  S tarem  Mieście JSro 6 i na p ie rw szem  p ię trze .


